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Polska — kraj c h ło p ó w .
C hłopi  s tan o w ią  znaczną  w iększość  ludnośc i  Polski. N a  każdych  trzech m iesz­

k ańców  k ra ju  — dw u  jes t  ch łopam i.  P ods taw ow ą p ra w d ą  naszej rzeczywistości jest,  
że  im bardzie j  w a rs tw a  i h 'o p s k a  czuć s ię  b ęd z ie  gosp o d a rzem  kra ju ,  im bardzie j  
p rz ep o jo n a  b ęd z ie  d u c h em  obyw ate lsk im  i ku l tu rą  n a ro d o w ą  — tym większa  będzie  
moc Polski.

W  czasie o b e cn e j  w o jny  jes te śm y  św iad k am i zd u m ie w a ją ce g o  p o s tęp u  po lsk ie j  
w arstwy ch łopsk ie j .  W  p e w n e j  m ie rze  dz ia ła ją  tu sam orzu tne  czynniki wojny, p o d n o ­
szące  znaczen ie  ro ln ika .  Ale w te r ro ryzow anej  przez o k u p a n ta  Polsce  te czynniki s a m o ­
rzu tne  odg ry w a ją  rolę,  raczej d rugorzędną .  N a  p la n  p ierw szy  w y su n ę ła  s ię  w o la  ludzka, 
ch ło p sk a  am b ic ja  p rzeb u d o w y  w łasn eg o  życia  i życia  kraju. O b se rw u je  się  na  wsi 
dzis iejszej g łód  oświaty i w ie lką  dążność  do  jej  rozbudow y. Pęd  do nauki,  czy to d rogą  
ta jnego  nauczania ,  czy d ro g ą  sam oksz ta łcen ia ,  jest  ogrom ny.  Po w ojn ie ,  j ed n y m  z 
p ie rw szych  postu la tów , koniecznych  w jaknajszersze j  m ie rze  do  zasp o k o je n ia  o g ó lnych  
potrzeb, będz ie  d o b ra  o rgan izac ja  szkolnic twa i ośw ia ty  pozaszkolnej .  Po trzebuje  Polska 
uśw iadom ionych  n a ro d o w o  obyw atel i ,  którzy by się  n ie  da li  p o c ią g n ąć  zwodniczymi 
has łam i  dyw ers j i  są s ia d a  w s c h o d n ie g o  czy zachodn iego .  I dziś, w chwili  n a tę że n ia  
w ys iłków  wrogiej  n am  p ro p a g an d y  kom unis tycznej ,  p ra c a  ośw ia tow a,  w ys iłek  nad  
u św iad o m ien iem  naro d o w y m  wars tw  chłopsk ich ,  jes t  j ed n y m  ze skuteczniejszych ś ro d ­
ków przec iw dzia łan ia  truciźnie,  jak ą  n am  w noszą  agenci  PPR i jej  p rzybudów ek.

Stw ierdzam y coroczn ie  wyraźnie jszy  p o s tęp  w kulturze  g o spodarcze j  wsi,  czuje 
s ię  coraz  m ocnie jszy  nurt  myśli  i troski spo łecznej ,  rzuca się  w oczy w kład  sił ch ło p ­
skich  w polskie  życie  p odz iem ne,  życie  w o jsk o w e  i polityczne. W szystko to razem  
d a je  obraz  n iew ątp l iw ego ,  zd row ego  i szybkiego rozw oju  w arstwy ch łopsk ie j .  Oczy­
w iśc ie  — n ie  jes t  to obraz s ie lankow y. O d b y w a  się n iek ied y  w śród  zgrzytów walki 
politycznej,  w zam ęc ie  p o ję ć  i gorączce,  w czynieniu  rzekom ym  p rzec iw nikom  p o l i ­
tycznym nies łusznych  zarzutów...  Są to jed n a k  zgrzyty jakże  na tu ra ln e  d la  wszystkich 
dz ie ł  ludzkich, szczególnie  w czasach  p rze ło m o w y ch  — nie  p o w in n y  też zac iem n iać  
istoty z jawiska:  szybkiego, zd row ego  i w szech s tro n n eg o  rozwoju  myśli ch łopskiej.

To też j e d n ą  z ba rdzie j  ak tua lnych  d la  przyszłości uchwał.  Rady J e d n o śc i  
N a ro d o w e j  w  jej  d ek la rac j i  z 15 m arc a  b. r. jes t  p ro g ram  ram ow y dotyczący p rz eb u ­
dow y ustro ju  ro ln eg o :

Polska  jako  kraj o p rzew ad ze  e le m en tu  ro ln iczego, musi  zwrócić  szczególną 
u w ag ę  n a  rozwiązan ie  zag a d n ie n ia  zd row ego  i twórczego  ustro ju  ro lnego .  Za p o d s taw ę  
poczynań  w tej dz iedzin ie  p rzy ję ta  zos tan ie  zasada  u p o w szech n ien ia  w łasnośc i  ro ln i­
czej, oraz  u p e łn o ro ln ien ia  g ospodars tw  karłow atych .  Będzie w ięc  niezwłocznie  p o d ję ta  
sze roka  akcja  p rzeb u d o w y  ustro ju  ro lnego ,  o p a r ta  na  nas tęp u jący ch  zasadach :

1. P ańs tw o  prze jm ie  na tychm ias t  po  w o jn ie  — na  p l a n o w e  zabezp ieczen ie  p rze ­
b u d o w y  ustro ju  ro ln eg o  — w sze lk ie  p ry w a tn e  obszary  ziemi,  p rzek raczające  50 ha.

2. Z z ap asó w  ziemi b ę d ą  tw orzone  ‘ j e d n o ro d z in n e  g o sp o d a rs tw a  ch łopsk ie  o 
p racy  rac jo n a ln e j ,  w y d a jn e j  i z aspokaja jące j  po trzeby  rodziny.

3. Do norm  tych zostaną  p o w iększone  g o sp o d a rs tw a  kar łow ate .
4. Ta  część ludnośc i  wie jskie j ,  k tóra n ie  znajdzie  za t rudn ien ia  na  wsi — będzie  

m ia ła  zapew nione  m aso w e  p rzeszko len ie  fachow e i zos tan ie  sk ie ro w an a  do pracy  w 
przem yśle ,  rzem iośle,  spółdzie lczości,  h a n d lu  i kom unikac ji .
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Społeczeństwo polskie winno ten program powitać z pełnym uznaniem. Polska 
wieś dojrzała już bowiem do pokojowego przewrotu, jaki zapowiada przebudowa 
ustroju rolnego, którego wpływ na całe chłopskie życie społeczne i kultury będzie 
olbrzymi. To właśnie, że życie i wola narodu już w pełni dojrzała do przebudowy, 
że do przebudowy dojrzał s a d  chłop -  będzie najlepszą gwarancją realizacji powyż­
szego programu. Od czasów nieurzeczywistnionej zapowiedzi gruntownej reformy 
w 1 9 2 0  r. zaszły ogromne zmiany: widzieliśmy doskonały rozwój gospodarczy krajów 
nadbałtyckich, w których zlikwidowano wielką własność ziemską. Statystyki polskie 
wykazały dowodnie, że w niektórych zależnie od gleby, okolicach, wydajność małych 
gospodarstw chłopskich nie ustępuje wydajności gospodarstw wielkich, a są działy 
produkcji,  gdzie je przewyższa. Trudność stanowi w przyszłości problem podziału tych 
gospodarstw na mniejsze znów jednostki, co się w ciągu parudziesięciu lat .samorzutnie 
wytwarza drogą spadkobrania. Tę trudność musimy rozwiązać, abyśmy na przyszłość 
nie mieli znów nadmiaru gospodarstw karłowatych. Są przed nami nabytki terytorialne, 
m. in. Prus Wschodnich, które w ciągu ostatnich 1 0 0  lat wyraźnie zmieniły się na 
kraj rolniczy. Chłop polski wkracza na arenę naszego życia narodowego z takim zaso­
bem zdrowych sił — że możemy z całym zaufaniem oczekiwać urzeczywistnienia za­
powiadanej przebudowy.

Wojsko jest specjalnie zainteresowane, w tym, aby warstwa chłopska, najlicz­
niejsza w narodzie stała się jaknajrychlej pełnowartościowym gospodarczo i kultural­
nie składnikiem Narodu. Ktokolwiek ten rozwój hamuje — jest szkodnikiem! Ktokol­
wiek temu rozwojowi sprzyja — jest budowniczym siły polskiej.

Polska jest krajem chłopów. Polska powinna się stać krajem chłopów zadowo­
lonych, chłopów pełnowartościowych obywateli.

A r m i a  K r a j o w a  w a l c z y .
K O M U N IK A T  Nr 12 A. K. z dnia 

14 VI 1944 r. Na w szys tk ich  te r e n a c h  
kra ju  oddzia ły  AK p rzep ro w ad z i ły  sze ­
reg  d robnie jszych  akcji bojow ych , za­
dając n iem com  s t ra ty  i zdo by w ając  broń, 
a m u n ic ję  i m ate r ia ł  w ojenny .

W  ram ach  akcji na kom unikac ję  
oddziały  nasze  w  K ieleckim, w napadz ie  
na s tac ję  kol. S ędz iszów  w dniu ł V  br. 
o raz  w  dalszych  u d e rz en iach  na linii 
ko lejowej K ielce - C zęstochow a - H e rb y  
zniszczyły łącznie  9 parow ozów , k ilka­
naśc ie  w agonów, oraz w ie le  u rządzeń  
s tacy jnych ,  pow odu jąc  p rz e rw y  w  ru ­
chu  na 12 godzin.

O D B IC IE  W IĘ Ź N IÓ W . W  nocy z 
6-6 VI br.  polski oddział pa r tyzan ck i  
u d e rzy ł  na m ias teczko  Końskie, w y p u ­
ścił z w ięzien ia  kilkudziesięciu  w ięźn iów  
polit. i rozbroił w  koszarach  kałm uków.

NA W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE .  Działalność 
p a r ty z an tk i  polskiej na te re n ie  W ileń -

szczyzny  w yw oła ła  duże  zm iany  w  s y ­
tuacji ogólnej. Coraz bardz ie j  p o s z e -  
r z <1 s i ę ob sz a r  o p a n o w an y  w yłączn ie  
p rze z  polskie  siły zbrojne, na  k tóry  już 
nie mają w s tę p u  oddziały  li tew skie .  
L ud no ść  tych  okolic jes t  o becn ie  za ­
bezp ieczona  od w sze lk ich  rab un kó w  i 
od rep res j i  ze s trony  za rów no  l i tew ­
skiej, jak  i sow ieckie j.  Niemcy, jak  do ­
nosiliśmy, zrazili się do L itw inów , u- 
sunęli szereg , na jgorszych p rz e ś la d o w ­
ców  P olaków  z adm in is trac j i  i p rz e c h o ­
dzą na  po li tykę „głaskania" różnym i o- 
b ie tn icam i e lem en tu  polskiego. W śró d  
sam y ch  L itw inó w  odzy w ają  się_ głosy 
o konieczności p rze p ro w ad ze n ia  jak ie jś  
ugody z Polakami.

Ś L Ą S K . W  nocy z 26-27 maja  na 
m urach  S o sn ow ca  pojawiły  się nap isy  
„Polska W alczy" i znak i w ojska  polskie­
go, k tóre  policja musiała  u su w ać  cały 
n as tęp n y  dzień. Fak t ten  w ywołał duże  
w raż en ie  w śró d  spo łeczeńs tw a  polskiego.

P a m ię ta jc ie  o  fun du szu  na ofiary terroru. Z ofiar W a szy ch  w ysy ła  s ię  p a ­
czki d o  O św ię c im ia  i o b o z ó w ,  d a je  s ię  zasiłki r o d z in o m  o s i e r o c o n y m  p o  o f ia ­
rach besriaisrw n ie m ie ck ich .
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N a k a z y  c h w i l i .
P O W S Z E C H N A  M O B IL IZA C JA  do 

walk i z pijaństwem. Polskę dotknę ła  c ięż­
ka klęska pijaństwa, która  stała się jednq 
z poważnie jszych bo lączek naszego życia. 
W  wie lu  wypadkach klęska ta odb i ła  się 
w sposób trag iczny na pracy podziemnej,  
poc iqgajqc za sobq ofia ry cennych istnień 
ludzkich i dezorgan izac ję  w szeregach 
Polski podziemnej.  W  trosce o przyszłość 
narodu i bezp ieczeństwo życia  w dzis ie j­
szych czasach, wzywamy w s z y s t k i e  
o r g a n i z a c j e  walki podziemnej,  wszy­
stkie p i s m a  p o d z i e m n e ,  czy te ln i­
ków tajnej prasy i t. d., o rozpoczęc ie  
bezkomprom isowe j walk i z p i jaństwem i 
dop row adzen ie  jej do pozytywnych wyn i­
ków.

Pijaństwo jest klęska społecznq, wy­
niszcza bow iem i os łabia  siły narodu i 
tak już m ocno nadwqtlone przez p rze p ra ­
cowanie, n ied o żyw ie ne  i wsze lk ie  t rud ­
ności,- jakie  t rzeba  zwalczać pod okupa­
cję. Z a truwan ie  a lkoho lem może spowo­
dować, że w chwil i  odbudowy n iepod le ­
głości naród nasz nie będzie  w pełn i 
zdolny do pod jęc ia  tak iego  wysiłku, jaki 
nas w takiej chwil i czeka. Poza tym a lko­
hol pog łęb ia  nędzę w Polsce, szerzy spu­
stoszenie w rozwoju umysłowości i w 
zdrowiu  m łodzieży. D la tego  też każdy 
Polak, który uprawia  pijaństwo, lub go 
pop iera , wspó łp racu je  z w rog iem  i winien 
być n a p i ę t n o w a n y  za dz ia łanie  na 
szkodę narodu polskiego. C iężk ie  p rze ­
stępstwa na g runc ie  pijaństwa winny być 
oddaw ane pod p rę g ie rz  opin ii  społecznej 
i karane p rzez  Komisję Sqdzqcq KWP.

W  szeregach o rgan izac j i  podz iem ­
nych pijaństwo jest z b r o d n i ę .  Wszyst­
kie organ izac je  powinny stanqć na stano­

wisku, że cz łonkow ie  ich nadużywający 
a lkoho lu  i upija jęcy się, w inni być z ta j ­
nej pracy w y k l u c z e n i .

O S TR ZE ŻE N IA :  1. N i e  w y s y ł a ć  
l i s t ó w  do żo łn ie rzy  walczęcych we 
W łoszech . O d  kilku miesięcy gadzinowa 
rad iostac ja  n iemiecka »W anda« nadaje 5 
razy dz ienn ie  audycje  w języku polskim, 
przeznaczone dla żo łn ie rzy  II-go korpusu 
Polskiego we W łoszech . W  ramach tych 
audycji odczytywane sq listy z Kraju, wy­
syłane przez obywatel i polskich do swych 
najbliższych, walczęcych na fronc ie  w łos­
kim. W  listach tych, częściowo fa łszowa­
nych, wychwala  się stosunki panujqce w 
okupowanej Polsce, o raz  rzqdy n iem iec ­
kiego okupanta. W ysy łan ie  tego rodzaju  
listów trak tow ane  będz ie  jako czynna 
w spó łp raca  z p ropagandę  n iemieckę. 
W ysy ła jęcy pociągani będq do od p ow ie ­
dzia lności p rzez  w łaśc iwe organa Polski 
Podziemnej. -  (Ignis).

2. P R O W O K AC JE . S tw ie rdzono, że 
przy zwalczan iu  zrzutów  broni, polic ja  
n iemiecka stosuje prowokacje . Po wsiach 
chodzę przebran i p rowokatorzy ,  którzy 
jako rzekomi desanci polscy, żęda ję  no­
clegu, żywności i tp. od ludności w ie js­
kiej. Za  pa rę  dni po jawia ję  się ci sami 
ludzie  w mundurach niem. i dokonuję  a- 
resztowań. W ypadk i  tak ie  s tw ie rdzono w 
płn.-zach. części pow. krakowskiego, w 
re jon ie  Z a b ie rz o w a  i w M iechowsk im . 
W yn ik iem  prowokac j i  sq pacyf ikacje  d o ­
konywane przez grupę »Ueberfa l lkom - 
mando«, k tóra mordu jęc spokojnę ludność 
rapor tu je  następnie  swym w ładzom  o 
zniszczeniu dywersantów.

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
PREM . M IK O Ł A J C Z Y K  o d w ie dz ił 

w  dn iu  22 V I  C h u rch illa  i w  obecności 
m in . sp raw  zagr. Rom era i amb. R a­
czyńskiego in fo rm ow a ł p re m ie ra  an g ie l­
skiego o sw ej w izyc ie  w  U S A  i o dzia­
ła lności A rm ii K ra jow e j.

Na m arg inesie obecnej sy tuac ji m ię ­
dzynarodow e j znany pub licys ta  am er. , 
W . L ipm a nn  na łam ach „N e w  H a ra ld

T r ib ."  s tw ie rdza , że w  obecnej p rze ło ­
m ow ej c h w ili kon ieczne jes t m ądre za­
ła tw ie n ie  spraw  Polsk i i F ranc ji. K o ­
nieczne jes t w spó łdz ia łan ie  nie ty lk o  
trzech  państw  (A n g lii, U S A  i R osji) — 
ale rów n ie ż  F ra n c ji i Polski. S ilna P o l­
ska, z w łasne j w o li sprzym ierzona z R o­
sją, będzie na jlepszym  strażn ik iem  przed 
agresją n iem iecką.
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P O L A C Y  NA W Ę G R Z E C H . W ie lu  
z pośród naszego sp o łeczeńs tw a  z c ięż ­
ką  troską  myśli o sw y ch  bliskich, k tó ­
rzy  pozostali w  obozach na W ęgrzech .  
D o tychczas o trzym aliśm y  tylko garść 
w iadom ośc i o uchodźcach  polskich. S to ­
sun ek  do Polaków  pogorszył się. P r z e ­
śladow an ia  niem. dotkne.ły g łów nie  dz ia­
ła c z y  polit., lub  osób poszuk iw any ch  
p rz ez  G-po, b ie rna  m asa  uchodźców  za­
chow ała  w zg lęd ną  sw obodę  ruchów .

W ęg rz y  naraz ie  zaniechali  w sz e l­
k ich  kon tak tów  z Polakam i, ale też  nie 
w y d an o  żadnych  zarządzeń ,  znoszących 
do tychczasow e u p ra w n ie n ia  naszych  ro ­
daków . N ieznaczne  t r an sp o r ty  Polaków  
są w yw ożo ne  w  k ie ru n k u  Rzeszy.

U C H O D Ź C Y  P O L S C Y  W  A F R Y C E  
W S C H . „W  D zienniku  Polskim i D zie ­
n n iku  Ż o łn ie rza11 czy tam y c iek aw e  szcze ­
góły o .ży c iu  tych  paru  tys ięcy  o b y w a ­
teli polskich, k tórych  los zagnał aż do 
dalekiej T anganik i i k tórzy  tam bytu ją  
w  cz te rech  osied lach : T engęru ,  Kondoa, 
Ifunda i Kidugala. Cała kolonia polska 
liczy ponad  5000 p rzew a żn ie  kobiet i 
dzieci. Klimat ta m ty c h  s t ron  jes t  nieco 
zbliżony do naszego, chociaż o w iele  
łagodniejszy',  m ianow icie  tam te jsza  „zi­
ma" (od m arca  do cze rw ca)  p rz y p o m i­
na n asze  sło tne lato, a „ la tem ” nie p rze- 

, k racza  t e m p e ra tu ra  21 st. C. N ajw iększe 
osiedle T e n g e ru  . (3000 ludzi) zajm uje 
się u p ra w ą  zboża i ja rzyn, ma bardzo'

Z Kraju, Z iem  W sch ó d
S T A T Y S T Y K A  T E R R O R U . W  o- 

k res ie  od 15 X 43 r. do 31 V .44 r. p a ­
dło ofiarą n iem ieck ich  katów  w  całym 
Gen. Gub. „oficjalnie” 7000 Po laków  —- 
w  istocie zaś do 15.000, w  Ziem iach 
W sch o d n ich  „oficjalnie” ponad 2.000 — 
w  istocie zaś 3.500. R azem  „oficjalnie” 
9.800 — w  istocie zaś 19,800.

Z tego w  sam y m  Gen. Gub. n a j ­
w ięk sza  liczba s t ra t  p rzy p ad a  na W a r ­
szaw ę,  łącznie  z egzekucjam i w ghecie , 
m ianow icie  do 8.000 ludzi, a n as tę p n ie  
na o k r ę g  k r a k o w s k i  gdzie oficjal­
na liczba s t raconych  w ynosi 2.000, isto­
tna  3.500 ofiar.

T E R R O R  PRACY . W e w szystk ie  
n iedziele  i św ię ta  Polacy w B ydgoszczy

p ię k n e  położenie u s tóp gór. Domy, (w y ­
b u d o w a n e  p rzez  adm in . ang.) , w  k tó­
rych  m ieszka ją  Po lacy  — są to małe  
cha tk i  na w z ó r  tubylczych , z gliny, o k rą ­
głe, z d ach em  z liści. Dom taki mieści 
4 osoby, koszt jego  b u d ow y  — 4 funty. 
Na 3000 m ie szkań ców  T e n g e ru  — 1248 
to dzieci. Is tn ieje  tu  szkoła p o w szechn a  
i g im naz jum , oraz  szkoła zaw o do w a  na 
w olnym  po w ie trzu .  Nauczycieli  jes t  dla 
ty lu  dzieci s tanow czo  za mało. W a ru n ­
ki zd row o tn e  b. dobre, o w ie le  lepsze  
niż w  sąs iedn im  osiedlu  Końdoa, gdzie 
w  r. 1943 połowa Po laków  chorow ała  
na  malarię.

Najlepsze pom ieszczen ia  ma o śro ­
dek  Ifunda, (822 osób, w tym  317 dzieci), 
m ianow icie  dom ki m u ro w an e ,  2 izbow e 
w  liczbie 100. I funda  jes t  c e n tru m  go­
spodark i  m lecznej,  gdyż  u p ra w a  roli n ie  
opłaca się. O sta tn ia ,  K idugala  (406 ko­
b ie t i 341 dzieci) posiada  kom plek s  do­
m ów  pozosta łych po n iem iec . misji p ro ­
tes tanck ie j  z l ikw idow ane j z pocz. wojny, 
k tóre  Anglicy przydzieli li  polskim u ch o ­
dźcom. O środ ek  ten  cha rak te ry zu je ,  się 
zn aczn ą  ilością w a rsz ta tów ,  posiada  
szkołę powsz. i p rzedszkole .

W śró d  p racy  i w sp o m n ie ń  o d a le ­
kim K raju  u p ływ a czas naszym  w y g n a ń ­
com. W szyscy ,  k tórzy  przeszli piekło 
sow ieck ie  i tu łaczkę po św iec ie  są  p r z e ­
cież pełni najlepszej  myśli i czekają  po­
w ro tu  do Ojczyzny..

nich i Z iem  Zabranych.
w  w ie k u  15—'40 la t m uszą  b rać  udział 
w  kopaniu  row ó w  w  godz. od 8-12-tej. 
Do p racy  tej zap ędza  się p rz e d e  w sz y ­
s tk im  in te ligen tów . P raco w ać  trzeb a  
szybko  i b ez  p rz e rw y  — pogania ją  b o ­
w iem  uzbro jen i w  b icze chłopcy z hi- 
tle r jugend : Z pow. S ie radz ,  W ie lu ń ,  
Z d uń sk a  W ola  w y w iez iono  poza w y s ie ­
dlonym i ok. ,1.000 m łodzieży do Rzeszy.

W ilno  w raz ie  o fen zyw y  ma być 
bronione. D-ca miasta  zażądał 5.000 iu- 

,dzi do fortyfikacji . K on tyngen t ten  m a 
być  śc iągnię ty  drogą łapanek ,  lub w y ­
bran ia  do 20% ludzi z p rzeds ięb io rs tw .  
W  B rześciu  pozostali z ludności cyw il­
nej tylko ci, k tó rzy  są jeszcze  z a t ru d ­
nieni. O becn ie  m ężczyźni dó 50, a ko ­
b ie ty  do 45 lat są używ an i do robót for-
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tyfikacyjnych. O sobJ ,  k tóre  nie s taw iły  
się do robót, w yw ozi  się do Rzeszy.

O sta tn io  pobór na roboty  t r w a  w e 
L w o w i e ,  z k tórego  uciekło  c o p raw d a  
do 80 tys. ludzi, lecz dalsza ew akuac ja  
zmalała w ybitn ie .  W  mieście  nie w ie le  
znać  ten  ubytek ,  gdyż ró w nocześn ie  n a ­
p łynęło  w ie lu  u c iek in ie ró w  z pow ia tu  
p rz ed  te r ro re m  ukra ińsk ich  ch ron iących  
się w y jaz d e m  na zachód. W  W arsz aw ie  
na  G rochów ie  rów n ież  został z ap o w ie ­
dziany p obór roczn ików  14—50 lat oboj­
ga p łc i-do  kopania row ów .

U K R A IŃ C Y  I N A S Z A  S A M O ­
O BR O NA . Z brodn ie  u k ra iń sk ie  w e  
w sch . Małopolsce nadal nie ustają, lecz

Z M A Ł O
' 100-ny Nr „NA P O S T E R U N K U ”. 

R edak c ja  nasza o trzym ała  ozdobnie  w y ­
d a n y  100 n r  b ra tn iego  p ism a tajnego 
„Na p o s te ru n k u ”, k tóre  w  ciągw p r z e ­
szło 2 lat spełn ia  n ie s tru d ze n ie  sw e  za­
dan ia  p ro p a g an d o w e ,  m im o s t ra t  i t r u ­
dnych  w a ru n k ó w . D zie lnym  p raco w n i­
kom tej w y b itn e j  p laców ki p rzesy łam y  
se rd e c z n e  życzenia  ow ocnej p racy  aż 
do m o m en tu  osw obodzenia  Ojczyzny!

W Y R O K IE M  Cywilnego S ą d u  S p e ­
c ja lnego O kręgu  K rakow sk iego  zostali 
skazan i na k a r ę  ś m i e r c i :  B e r ­
n a r d  R y b a  r c z y  k, w  R udn ik u  
n /S an em , M a r i a  A n i e l a  D u d r o w -  
s k a  zam. w  R zeszow ie, W ł a d .  S i t e k  
agronom w  W y ż n y m  gm. Czudec, J  u- 
l i a n  S t a s i a k  z Sokolnik  pow. T a r ­
nobrzeg, J a n  D o b r o w o l s k i  zam. 
w  S ta lach  pow. T a rno b rzeg ,  M a r i a  
D o b r o w o l s k a  (tamże) ,  B e n e d y k t  
W o l s k i  kup iec  (zam. tam że) ,  A n t o ­
n i  J a n e c z k o  w  Z akrzow ie , pow. 
W ado w ice .  M otyw em  w y rok u  było w e  
w szystk ich  w y p a d k a c h : .denuncjacja Po­
laków  do G-po, k tóra  spow odow ała  
śm ierć ,  lub zsyłkę do O św ięcim ia , z r a ­
nien ie  i zabicie Polaka, w sp ó łp raca  z 
okupacy jnym i 1 w ładzam i policyjnymi, 
w yd an ie  uc iek in ie rów  Pa laków  w ręce  
w roga .  B e rn a rd  R y b a rczy k  został za ­
sz ty le tow any,  pozostali ponieśli  śm ierć  
p rz ez  zastrze len ie .

C ywilny S ąd  S p ec ja ln y  Okr. K ra ­
kow skiego  skazał na k a r ę  i n f a m i i :

liczba ich osta tn io  zm niejszy ła  się z n a ­
cznie. W p ły w a  na to pos taw a  ludności 
polskiej, k tóra  reag u je  na ty ch m ia s t  sa ­
m oobroną i nie  ucieka na w e z w a n ia  i 
pogróżki ukr. odnośnie  opuszczan ia  t e ­
renu .  Natomiast do L u be lszczyzny  i nad  
B ug n ad p ływ ają  b a n d y  ukr. z W ołynia, 
odgraża jąc  się Polakom . D obra o rg an i­
zacja ś rodow isk  polskich zapobiega  i 
t am  w szelk ie j  w rogie j  działalności. Na 
te re n ie  pow. raw sk iego  i lubaczow skie-  
go działa si lny oddział par tyzan tk i pol­
skiej,  k tó ry  s tar ł  już  w ie le  band  ukr. 
W y s łan n icy  tego  oddziału w e zw al i  lu ­
dność ukra ińską  do opuszczen ia  m ie ­
szkań, w  w y n iku  czego w sp ó łp raco w n i­
cy'. b a n d  p rz e w a ż n ie  pouciekali.

P O L S K I .
W ł o d z i m i e r z a  B r e k a  w  S t r z y ­
żowie, u rzęd n ik a  U rz ęd u  P racy , J a n a  
B e b 1 a z R zeszow a, p raco w n ik a  Mgtu, 
T a d .  D z i e d z i c k i e g o  pow. Mie­
chów , w łaśc ic ie la  K lim ontow a — za 
zn ęcan ie  się n ad  robotn ikam i, w yzysk  
ich, w y sy łk ę  na roboty  do R zeszy ,  szy ­
k an ow an ie  Polaków, gorliwość w obec 
okupanta .

Z K R A K O W A . O prócz  p osp ie sz n e ­
go kończenia  p rzygotow ań O P L  n iem cy 
budu ją  w  mieście  szereg  b u n k ró w  przy  
w ięk szy ch  p rzeds ięb io rs tw ach ,  p rzygo­
tow ują  zasieki d ruc iane  na ulicach p rzed  
n iek tó ry m i domami. U rząd  P ropagandy  
obaw ia  się w id ać  na jw ięc e j  „ po w stan ia” 
polskiego, gdyż obw arow ał  się w ysokim  
po 1-piętro m u rem  ze strze ln icam i. Od 
pocz. c ze rw ca  w szy s tk ie  w a r ty  mają 
nakaz  t r zy m ać  broń  w  pogotow iu do 
strzału. Poza ty m  akcja  policyjna, r e ­
w idow an ie ,  leg i tym ow anie  i td. za tr zy ­
m y w an ie  po jazdów  t rw a  w  dalszym 
ciągu. Niedługo b ęd z iem y  mieli „ g h e t to ” 
n iem ieck ie  jak  w W a rsz aw ie .  T e  p rzy ­
gotow ania, jako na jlepszy  dow ód w z ra ­
stającego s t rach u  n iem có w  — są p rz e d ­
m io tem  d rw in  nie tylko ludności cyw., 
ale zw łaszcza  żołnierzy frontow ych, 
k tórzy  o tw arc ie  m ów ią  o „najspokojn ie j­
s z y m ” o bszarze  E u ro p y  rządzonym  przez  
p. F ranka ,  k tóry  n ie  omieązkał na W a ­
w e lu  urządz ić  sobie jeszcze  silniejszej 
fortecy.
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Akcja rosyjsko-komunisfyczna.
W Y R W A N I ZE S Z P O N Ó W  S ZA TA ­

N A . W  1942 r. p rzybyto  z Rosji Sow. do 
Iranu ok. 40 iys. Polaków  w yw iezionych z 
Z iem  W sch., i ponad 70 iys. żo łn ie rzy  
a rm ii gen. A ndersa. Ludność cyw ilna, to 
wytqcznie rodziny żo łn ie rzy  te j a rm ii, inn i 
bow iem  nie uzyskali pozw o len ia  na w y­
jazd. D e lega t Rzqdu Po lskiego na Bliski 
W schód tak op isu je  stan fizyczny te j lud ­
ności :

»Stan fizyczny ludności, k tó ra  zn a la ­
z ła  się w Persji był n ies łychan ie  c iężk i, 
a ludność w yg łodzona i w ycieńczona. 
N iek iedy łachm any okryw a ły  ludzkie  szk ie ­
lety. W iększość p rzeby ła  tyfus, k tó ry sze­
rzy ł się m asowo w Kazakstan ie . Parę tys. 
ludzi p rzesz ło  w prost z transpo rtu  do 
szp ita li, lżej chorzy  z a p e łn ili szp ita le  o- 
bozow e. N a js traszn ie j w yg lgda ły  dz iec i. 
Stan tych szp ita li po d rug ie j ew akuacji 
w ynosił 10 tys ludzi. Tylko dz 'ęk i n ies ły­
chan ie  o fia rn e j p racy lekarzy i sióstr PCK 
uda ło  się zm niejszyć śm ierte lność, która 
m ogła  być o w ie le  wyższa. I tak z u ra ­
towanych z m a r ł o  do kw ie tn ia  1943 r. 
2 ty. iqce P o lakó««. — To rzeczow e sp ra ­
w ozdanie  pozw a la  się dom yślać, jaki los 
spo ika ł Polcków , k tó rzy  się nie m ogli 
ew akuow ać, i jakie  sq w arunk i życ ia  w 
sow ieckim  »raju«. Taka jest perspektyw a 
dla tych, k tó rzy  p ragnq  się dostać pod 
op iekuńcze  skrzyd ła  ZSRR.

K O M U N IŚ C I Z A  G R A N IC Ą . Naszym 
w ysiłkom  w ob ron ie  naszych słusznych 
p raw  i w k ierunku odbudow y państwa 
po lsk iego  w szerszych g ran icach  -  sp rze ­

c iw ia  się p rosow iecka  robo ta  p ro p a g a n ­
dowa za g ran icę . Pam iętać trzeba, że w 
A n g lii op in ia  jest ba rd z ie j p rosow iecko  
nastaw iona od rzqdu — natom iast w A m e ­
ryce jest p rzec iw nie . D la  A m erykan ina  
zawsze w rog iem  nr. 1 jest Japonia, z którq  
Rosja w a lczyć nie chce. Znana z prosow iec. 
sym patii am er. d z i e n n i k a r k a  D orothy 
Thompson za rzu c iła  n iedaw no po lityce  
ang ie lsk ie j i am eryk., że nie trak tu je  spra ­
wy po lskie j w myśl Karty A tla n tyck ie j. — 
Pozycja Polski w W ash ing ton ie  zw iqzana  
jest z po litykę  Po lon ii am er., w śród któ re j 
krzyżuję  się lin ie  opozycyjne j w obec rzędu, 
a zw ięzane j z repub likam i grupy I. M a tu ­
szewskiego (K om it.N a r. A m erykanów  polsk. 
p ochodzen ia  KNAPP), da le j grup uzgod­
nionych w pe łn i z rzędem  polskim  i kom u­
nistów (»G łos Ludu« w D e tro it). Tutejsi ko ­
muniści n a jba rdz ie j a takuję  w swej pras ie  
w łaśn ie  KNAPP.

P O D S ZY W A JĄ  SIĘ. Jedna z band 
komunist. w K ie leck im  z rabow a ła  spó ł­
dz ie ln ię , pow odujęc tym oburzen ie  lud ­
ności po lsk ie j, poszkodow ane j w znacz­
niejszym stopniu niż n iemcy tym wyczynem . 
W obec nastro jów , od d z ia ł A. L. zw ró c ił 
część tow arów , ale rozpuścił, p lo tkę, że 
rabunek był dokonany p rzez A . K., a oni 
o d e b ra li zdobycz d la  zw rotu  poszkodo­
wanym. — W  drug im  wypadku po z ra b o ­
waniu m leczarn i w R ajbroc ie  bo jów ka A L. 
zostaw iła  pokw itow an ie , iż to w a r zabrany 
zosta ł na po trzeby »po lsk ie j a rm ii« . Tak 
w yg lęda w alka z N iem cam i »Polskiej« 
P artii R obotniczej.

Wiadomości polityczne i gospodarcze.
K O N F E R E N C J A  Z  P R E M . C H U R C H IL L E M . P re m . M ik o ła jc z y k  w  to w a ­

rz y s tw ie  m in . R o m era , am bas. R a c z y ń s k ie g o  i am basado ra  A n g l i i  p rz y  rz ą d z ie  
p o ls k im  o d w ie d z ił p re m . C h u rc h il la  w  je g o  s ie d z ib ie  u rz ę d o w e j,  in fo rm u ją c  o 
s w y c h  ro z m o w a c h  w  czasie  p o b y tu  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  i o d z ia ła ln o śc i 
A r m i i  K ra jo w e j.

W E  W Ł O S Z E C H . N o w y  rzą d  w ło s k i po d  p rz e w o d n ic tw e m  p re m . B onono - 
m i z ło ż y ł p rz y s ię g ę  na w ie rn o ś ć  o jc z y ź n ie  na ręce  ks. U m b e r to . P o m in ię to  w  
p rz y s ię d z e  p u n k t  o w ie rn o ś c i d y n a s ti i k ró le w s k ie j.  R ząd  z a ją ł s ię  o czyszcze n ie m  
a d m in is tra c ji w ło s k ie j z e le m e n tó w  fa s z y s to w s k ic h . W ie lu  fa szys tó w  p o w o ła n o  
p rz e d  sąd, m ię d z y  in n y m i h r .  G ran d ie g o , b. m in is tra  s p ra w  z a g ra n iczn ych .

F IN L A N D IA .  R ząd  s o w ie c k i p rz e d s ta w ił F in la n d ii w a ru n k i p o k o jo w e , w  
k tó ry c h  żąda w y d a n ia  w s z y s tk ic h  baz lo tn ic z y c h , baz na w y s p a c h  A la u d z k ic h ,
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p r z e m a r s z u  w o js k  s o w ie c k ic h  p r z e z  t e r y t o r i u m  f iń sk ie  i p o w r o t u  do g ra n ic  z 
1940 roku .

Z T U R C J I .  W  D a r d a n e l a c h  z a t r z y m y w a n e  są  w s z y s tk i e  okre .ty  n i e m ie c k ie  
i k o n t r o lo w a n e ,  c zy  n ie  m a ją  c h a r a k t e r u  w o je n n e g o .  S t a t k i  w o j s k o w e  n ie  b ę d ą  
p r z e p u s z c z a n e .

P R O D U K C J A  L O T N I C Z A .  Ó d  p o c z ą tk u  w o jn y  W . B r y t a n i a  i U S A  w y p r o ­
d u k o w a ły  300.000 s a m o lo tó w ,  N ie m c y  100.000, J a p o ń c z y c y  z aś  41.000. W  r. 1942 
U S A .  w y p r o d u k o w a ły '  85.946 s a m o lo tó w ,  o b e c n ie  z aś  p r o d u k u ją  9.000 s a m o lo tó w  
m ie s ię c z n ie ,  t. zn.  t r z y  r a z y  ty le ,  co  J a p o n i a  r a z e m  z N ie m c a m i .

D O S T A W Y  D L A  R O S J I .  M ie d z y  1 p a ź d z i e r n i k a  41 r. a  30 k w i e t n i a  1944 
r o k u  U S A  d o s t a r c z y ły  {Uosji 8.500.000 to n  d o s t a w  w a r t o ś c i  p ię ć  m i l i a r d ó w  t r z y s ta  
m i l io n ó w  d o la ró w  w  te j  l ic z b ie  3.000 s a m o lo tó w ,  3.700 c z o łg ó w  i 27.000 c i ę ż a r ó w e k .

W I E L K A  N A D W Y Ż K A  Z B O Ż A  W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H .  S t a n y  
Z je d n o c z o n e  s p o d z i e w a j ą  s ię  w  r. 1944 w ie lk i e j  n a d w y ż k i  p sz e n ic y ,  k tó ra  m a  
w y n i e ś ć  9 m i l i a r d ó w  kg. N a d w y ż k a  ta  m o ż e  b y ć  u ż y ta  d la  k r a jó w  o k u p o w a n y c h  
p o  o s w o b o d z e n i u  ich  od  w o js k  n i e m ie c k ic h .

Działania wojenne.
'• r ; ‘ . •• ■ . ■ ■ ■ ’ •,  \

FRO NT ZACH.: W  dn. 2 2 -goX b. m.
A m erykan ie  przystąpil i  do  genera l ,  a taku 
n a  C herbourg ,  a już tu dn. 2 7 -go nad  
p o r tem  pom ietnala  b ia ła  chorągieiu.  Ta 
n ad sp o d z ie w a n a  szybkość sukcesu  jes t  
w yn ik iem  śm iałe j  taktyki oddz. ameryk. 
k tóre  n ie  l icząc się  ze stra tam i a tak o w a ły  
w ręcz  przy użyciu bag n e tó w  i g rana tów  
ręcznych  g łów ne  u m o cn ie n ia  niem.,  p o ­
zostaw ia jąc  m nie jsze  u boku. Do tej pory  
n a liczono  2 2 . 0 0 0  j eń c ó w  z g łó w n o d o w o ­
dzącym  gen. V. Sch lieben ,  oraz  k o m en ­
d an tem  obrony  przybrzeżnej,  adrn.  H en -  
n eck e  na czele . O b ro n a  niem. n ies ły ch a ­
n ie  zacięta,  poszczególne  oddz. s tawiały  
o p ó r  na  pó łw y sp ie  jeszcze w dn. 2 8 -go 
b. m. Mimo zniszczeń, d o k o n an y ch  przez 
N iem ców  w urządzen iach  portow ych  i ko ­
le jow ych  p rzew id u ję  się, że sojusznicy, 
rozporządzający w ie lk im  dośw iadczen iem  
w dziedzin ie  o d b u d o w y  portów , naby tym  
w k a m p an iach  w Afryce i w e  W łoszech,  
p o traf ią  u ruchom ić  na jw ażn ie jsze  u rządze­
nia  już w c iągu najb l iższych dni. Dzięki 
zdobyciu  C he rbourga  sojusznicy  zyskali  
bazę  morską,  um ożl iw ia jącą  re g u ra ln e  w y­
ład o w a n ie  transportu  z wie lk ich  statków, 
podczas,  gdy do tąd  byli  zdani na  im p ro ­
w izo w an e  lądow iska  na plażach,  z k tórych 
korzystanie  było m ożliwe tylko przy p o ­
mocy n iew ie lk ich  b a rek  i w wysokim  
s topniu  og ran iczone  w aru n k am i a tm o sfe ­
rycznymi. W  n as tęps tw ie  b ęd z ie  um ożli­
w io n a  dostaw a  broni  p ancer .  i am unic ji  
w rozmiarach, um ożl iw ia jących  z ap e w n ie ­

n ie  sojusznikom p rzew ag i  n a d  N iem cam i 
w d w ó ch  na jw ażnie jszych  e le m en tac h  w o j ­
ny ląd o w ej ,  m ian o w ic ie  ruchom ości  i siły 
ogn ia .  — R ów nocześn ie  n a b ie ra  coraz  
w iększego  rozm achu  o fenzyw a  oddz. bryt. 
i kanad .  na  odc inku  między C a en  a Tilly, 
gdzie m im o zażartego o p o ru  n iem . o s ią ­
gnięto  już l inię  kolej.,  p ro w a d zą c ą  z Caen  
na  po łud .  zach. do  V i l l e r s - B o c a g e s .  
N a tarc ie  na  tym odcinku, pom yślane  p o ­
czątkowo jako  dyw ers ja ,  na  której N iem cy 
s ię  n ie  poznal i  i k tó ra  związała  p rz ew a ­
ża jącą  część ich oddz. pancer.;  m ia n o w i­
cie 4  dywizje ,  u ła tw ia jąc  w ten  sposób 
o p a n o w an ie  C herbourga ,  s ta je  się  o b e cn ie  
d la  N iem ców  coraz n iebezp ieczn ie jsze ,  
gdyż zagraża  odc inkow i aż p o  H avre ,  
k tó rego  o p a n o w a n ie  o t w o r z y  drogę  
n a  Paryż.

W  je s z c z e  t r u d n ie j s z e j  m o ż e  s y t u ­
acji  od  n ie m .  d - z tw a  zna laz ło  s ię  n ie m .  
m in .  p r o p a g a n d y ,  k tó r e  o s ią g n ę ło  r e k o r d  
s p r z e c z n o ś c i ,  l a n s u ją c  w  c ią g u  3-ch t y ­
g o d n i  k o le jn o  n a s t ę p u j ą c e  t e z y :  w  k i l ­
k a  godz .  w y r z u c i m y  so jusz ,  d e s a n t  do 
m o r z a  — w  p i e r w s z y  d z ie ń  d e s a n tu  z l i ­
k w i d o w a l i ś m y  w ię k s z o ś ć  p rz y cz ó łk ó w .
— C h e r b u r g  b ę d z i e  s ię  b r o n i ł  p r z e z  s z e ­
r e g  m ie s i ę c y  —  im  w ię c e j  s o ju sz n ic y  
r o z b u d o w u j ą  s w e . s i ł y ,  t y m  lep ie j ,  b o  za 
j e d n y m  z a m a c h e m  z l i k w i d u j e m y  se tk i  
t y s i ę c y  np l .  żo łn iekzy. Ż e  ogół n iem .  p o ­
t ra f i ł  to s t r a w ić ,  p o z o s ta n ie  j e s z c z e  j e d ­
n ą  n i e z g łę b io n ą  t a j e m n ic ą  n ie m .  t ę p o ty
— N ie m c y  s t rac i l i  d o tą d  w  całe j  Nor-
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n ia n d ii ogó łem  38 tys . z a b ity c h  i ra n ­
n ych , o ra z  32.000 je ń c ó w . —  L o tn ic tw o  
so jusz, w  d a lszym  c iągu  n is z c z y  p o łą ­
cze n ia  na te re n ie  m ię d z y  S e k w a n ą  a 
L o a rą  w y trą c a ją c  w  te n  sposób N ie m ­
com  n a jw a ż n ie js z y  ic h  a tu t o b ro n n y , 
m ia n o w ic ie  m ożność s z y b k ie g o  p rz e rz u ­
c a n ia  p o s iłk ó w  na zag rożone  o d c in k i. 
W s p ó łd z ia ła ją  w  ty m  w y d a tn ie  o d d z ia ły  
f ra n c , p a rty z a n tó w . N ie z a le ż n ie  od tego  
t rw a ją  n a d a l n a lo ty  na R zeszą  i te re n y  
o ku p . W  d n iu  21-go b .m . B e r l in  p rz e ­
ż y ł n a jw ię k s z y  d z ie n n y  n a lo t a m e ry k . 
z u d z ia łe m  1000 c ię ż k ic h  b o m b o w c ó w  i 
1200 m y ś liw c ó w , k tó re  w y s ta r to w a w s z y  
z W . B ry ta n ii,  p o ra ź  p ie rw s z y  w y lą d o ­
w a ły  w  bazach  ros. T ra f io n o  g m a c h y  
k a n c e la r ii R zeszy , G estapo  i m in . p ro ­
p a g a n d y , d w o rc e  P o czd a m sk i, A n h a lt  
i F r ie d r ic h s tra s s e , o ra z  26 za k ła d ó w  
p rz e m y s ło w y c h .

R O S J A  : Na fro n c ie  f iń s k im  R o s ja ­
n ie  ro z s z e rz y li sw e  n a ta rc ie  w  d w ó c h  
d a lszych  k ie ru n k a c h , s k ie ro w u ją c  je  
na o d c in e k  m ię d z y  je z io ra m i Ł a d o g ą  
i O negą, g d z ie  s fo rs o w a li rz e k ę  S w ir  
na ca łe j d ług ., o ra z  na p łn . od je z io ra  
O nega, g d z ie  z d o b y li M ie d w ie ż g o rs k , 
k o ń c o w ą  s ta c ję  l in i i  k o le j, z M u rm a n ia . 
W  dn. 2 2 -g o .b m . p o d ję li R o s ja n ie  o fe n - 
z y w ę  na f ro n c ie  b ia ło ru s k im , k tó ra  o- 
b ję ła  o d c in e k  d ług . p rz e s z ło  300-tu k m ., 
ro z p o c z y n a ją c y  s ię  na p łn . zach. od W i ­
te b ska , a s ięga jący  na p o łu d . od B o- 
b ru js k a . Po z d o b y c iu  W ite b s k a  i z l ik w i­
d o w a n iu  o k rą ż o n y c h  na zach. od m ias ta  
5 -c iu  d y w iz j i  n ie m ., p rz y  c z y m  N ie m c y  
s t ra c il i  20.000 z a b ity c h  i  10.000 je ń c ó w , 
R o s ja n ie  p o s u n ę li s ię  na p łn . zach., d o ­
c ie ra ją c  do gó rnego  b iegu  D ź w in y  i z a j­
m u ją c  s ta c ję  k o le j. O b o l, o d d a lon ą  o 50 
km . od P o locka . R ó w n o c z e ś n ie  R o s ja n ie  
p o s tą p il i w  k ie r .  p o łu d . zach., a d a le j

na p o łu d n ie  z a ję li O rszę  i p o s u n ę li s ię  
s ta m tą d  o 80 k m . w  k ie r .  M iń ska . Po 
obu  s tro n a c h  M o h y le w a  zosta ł s fo rso ­
w a n y  D n ie p r  i m ia s to  je s t zagrożone 
o s k rz y d le n ie m . W re s z c ie  na p o łu d . k ra ń ­
cu o d c in k a  b ia ło ru s k ie g o  R o s ja n ie  z a ję li 
w a ż n y  w ę z e ł k o le j. Ż ło b in  na p o łu d . od 
R o h a c z e w a  i o to c z y li B o b ru js k , z a m y ­
ka ją c  tu ta j d a lszych  5 d y w iz j i  n ie m . 
P o su w a ją c  s ię  na p o łu d . zach. od B o- 
b ru js k a  R o s ja n ie  p o s tą p il i o 50 km . 
L o tn . a m e ry k ., s ta c jo n o w a n e  w  R o s ji, 
b o m b a rd o w a ło  w  dn. 26 bm . ra f in e r ie  
n a fty  w  D ro h o b y c z u . W  dn. 22 bm . w  
trz e c ią  ro c z n ic ę  n ie m . n a ja zd u  na R os ję  
d -z tw o  ros. o g ło s iło  z e s ta w ie n ie  o b u ­
s tro n n y c h  s tra t w  c iągu  ub. 3-ch la t. 
N ie m c y  s t ra c il i  w g . tego  z e s ta w ie n ia
7.800.000 z a b ity c h  i je ń c ó w , 70.000 c z o ł­
g ó w , 60.000 sa m o lo tó w , i 90.000 dz ia ł. 
R o s ja n ie  5,300.000 z a b ity c h  i je ń c ó w ,
49.000 czo łgów , 30.000 s a m o lo tó w  i 48.000 
dz ia ł.

F R O N T  Ś R Ó D Z IE M N O M O R S K I:  
O ddz . V - te j a rm ii,  w a lc z ą c e  na w y b rz e ­
żu z a ję ły  w a ż n y  p o r t  P io m b in o  i posu ­
n ę ły  s ię  o 15 km . na p łn . D a le j w  g łąb  
lądu  oddz. V I I I - e j  a rm ii z a ję ły  M o n te - 
c ia n o  na p ó ł d ro g i z G rosse to  do S ie n ­
n y , w ę z e ł k o le j. C h iu s i na p o łu d  zach. 
od je z io ra  T ra z y m e ń s k ie g o , o ra z  A re z z o . 
Na o d c in k u  a d r ia ty c k im  s o ju szn icy  p rz e ­
k ro c z y l i u jśc ie  rz e k i C h e n ti w  o d le g ł. 
40-tu  km . od  A n c o n y . S tra ty  n ie m . do 
c h w i l i  z d o b yc ia  R z y m u  w  z a b ity c h , ra ­
n n y c h  i je ń c a c h  o ce n ia n o  na 73.000 lu ­
dz i. D o 25-go bm . od p o c z ą tk u  o fe n z y - 
w y  w z ię to  do n ie w o li 24.000 N ie m c ó w . 
W  P ie m o n c ie  p o w s ta ń cze  b ry g a d y  w ło ­
s k ie  im . G a rib a ld ie g o  o trz y m u ją  łączność  
z w a lc z ą c y m i po d ru g ie j s tro n ie  A lp  
w  S a b a u d ii p o w s ta ń c a m i fra n c .

F U N D U S Z  p ra s o w y  710 z ł . '—  150 
S ik o ra  —  100 Ś e r, B e z im ie n n y  —  70 
P ens ja  —  50 In w a z ja , Jak, K o p ie c ,
A .U .P . —  30 T e  Be K a  —  20 E lk o , P re ­
n u m e ra ta , T ró jk ą t  —  M ir ia m : 1 p. p a ­
p ie ru  —  S p ro s to w a n ie : za m ias t C e b io n  
85 m a b y ć  B a ra n ia  85.

F U N D U S Z  p o m o c y  d la  o f ia r  te r r o ­
ru  n ie m . 450 z ł. — 200 P a w e ł —  150 
S ik o ra  — 50 A lic ja ,  A .M .P .

F U N D U S Z  s p e c ja ln y  160 zł. —  160 
Im ie n in y  W ła d k a  —  M a c h e r : 38 p a r 
s k a rp e te k , 1 s w e tr  :— S z ty le t :  50 p u d e ­
łe k  s a rd y n e k  d la  ż o łn ie rz y  w a lc z ą c y c h .


